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a l a  u p a ł ó w  z b l i ż a  s i ę ,

Spór o sinacys waluty.
ii.

Lwów, 16. jjpca.
Waluta jest wykładnikiem cało-ksa altu stosun 

ków ©kunom cziniycti danego Daństwa. Dobra wa­
lu ta  jest następstw e ,u pracowńtcśCi, oszczędność- 
i organizacyi. Jest rzeczą rJemożlwą, aby dwa 
państwa aużytkowujące różną ilość czasu na pia- 
cę, mogły ze sobą pod względem gospodarczym' 
konkurówać, przyczem suponuje s.ę, że obydwa 
państwa stoją na równej wyżynie kultury ekono­
micznej.

W  dztodzinie pracy panuj? w  Polsce już u e 
anormalne lecz wprost dzikie stosunki. Dziś, k e- 
dy w innych państwach ekonomicznie wysoko 
rozwiniętych budzi się świadomość potrzeby inten 
żywnej pracy na kaidem polu, u mas, gdzie prze­
mysł jeży jeszcze w powijakach, przestrzega się 
skrzętnie ustawy o ośmiogodzinnym dniu pracy, 
zresztą i na ten czas mało wydajnej. Lada niezado 
wolenie prowadzi do strajków rujnujących obu 
kontrahentów, a w  ostateczności i państwo. Strajk, 
który wszędzie uważanw jest jako „ultima ratio11, 
stał się u mas chlebem codziennym. W rezuhaeie 
jest nasza wytwórczość tak nikłą, że nie pokrywa 
my nią ani drobne- części własnego zapotrzebowa 
nia i co z tern połączone jest, zmuszeni jesteśmy 
brać od1 innych, nie mając wzajemnie nic do datra. 
Czemże zaołacić wytwórczość obcych? Zapowie­
dzi® na przyszłość — kredytem, który w miarę je­
go nadużywania pogarsza się i znajduje swój wy­
raz w — walucie. W tych warunkach i dola.y 
stać się mogą karbowańcami!

W  parze z nieróbstwem i rozwydrzeniem na 
rym punkcie idzie u nas rozrzutność, kompletny 
brak oszczędności tak w życiu ekonomiezmeir. oby 
u7atoli, jak i w dziedzinie gospodarki państwowej.

Państwo wydaje hojną dłonią miliardy często 
kroć na najniepotrzebniejsze rzeczy, odwołując 
się ciągle do p lnie pracującej prasy drukarskiej, 
której przy braku organizaoyj odpowiedniej, 
świadczenia obywateli we formie podatków, opłat 
iid., zatrzymać nie mogą.

Tu n<ależy zaznaczyć, że tę odrobinę jy^Cy, 
która się u nas uiawńa, paraliżuje etatyzm, prakty 
jo>wa|y na wy soką skalę przez rząd. Różne urzę­
dy najnicpotrzcbmiejsze w świecie, różne placówki 
ustanawiane erze* resortowe ministerstwa od- 

(IDałuey dąg m  stronî  2-alej),

Fala  upałów  ubliża się.
Warszawa, 16. lipca.

Fala upałów, która przez klika ty g o iń  uno­
siła się „ud morzem riandzklgm przesunęła s ę  
obecn e ra  Wtd staiy.

W Londynie notowano w dn u 12. lipca 5C 
stopn Celz usza. Jest to już 78-my dz eń nieprze- 
rwar.ycb up łów. Brak wody jest katastrofalny i 
nie ma dotychczas widoków zm any temperatury. 
Wielu Jiudz padło of arą gorąca.

W Wiedn-u już od k lku dni paruje kańłoula, 
dochodząca Jo 30 stopn gorąca.

W Berlinie najwyższa temperatura dinia T2. 
l,pca wynosiła 33 stopn Celziusza w c en u.

Z Nowego Jorku donoszą, że w wielu w elkich

miastach Ameryki panuje ńeznośne gorąco, Dzteti 
i dor-ośl; udaja s ę na stacyę pożarną, aby sie dać 
chłodź ć szlauchami. Notowano liczne wypadki u- 
daru słonecznego.

Z Paryża donoszą: W  senacie p."zeszed!ł jedno 
głośnie wniosek odroczenia w elk.ej rewii z 14. 
lipca z pcwoau panującego we Francyl nadzwy­
czajnego upału.

W Holanhyi z powodu w ielkego gorąca i po­
suchy wybuchły w alk e pożary lasów. Koło Pi»- 
burga spaliło się 70 hektarów lasu. Ogromny pożar 
powstał także w północnej Brabancyi na granicy 
tiulandyi.

| R o z p u s x c z 3 i n " e  f a ł s z y w y c h  b a j e k ,
* _ W iedeń, 16. lipca..

W ddeftski ,.N. W. Journal11 znany z nie­
życzliwego stsfn/cwiska w zględem  Polski roz­
szerza ccuiąiz to noiwe a naturalnie ni-eprzychyl 
rre nam i zupelime nieprawd,zrwe wiadomości. 
WczÓraiiszyi rp. numer tego, pisma p rzy n ó s ł 
w iadom ość O nieudsłym  zam achu na Naczelni 
ka Państw a. Oto rzekomo jakiś student miano 
w ic e  z niewyjaśnionych dotąd przyczyn,, do 
ste w szy  |sńę miespcistrzeże;: t  dc pracowni Na­
czelnika Państw as w ym erizył do niego ■ kilka

strzałów  z  rew olw eru, k tóre jednak chyMłyi. 
Napastnik zdołał zbedz. Policya rozpoczęła' 
jakoby energiczne poszukiwania^ W  .związku

i z pciwyższą spraw ą rzekom a areszt a  w ado w e  
1 !e v7isób. W iadomość pow yższą, jiałk wiadomo' 
zgctfa riie zgodną z praw ną, notujemy jedynie 

| 7 togo powodu, t y  d'ać diowód, jak polegać m a 
1 żraa na tnlorm acyach wym ienianego dzieumfika!, 
oeaącego jednam z kuźni .plotek amtypdiskachi 

! których w ogóle centrum jest W iedeń.

Z NłEOFICyALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD
Lwów, 16 Iipco.

Z powodu soboty ruch na dzisiejszej gieł­
dzie przedpoludn owej bardzo sreby. Ceny utrzy­
mały się w wysokości wczora szej.

Dolarv am -rykańskie 187 )— 1880, jedynki 
i dwójk; 1840—1850, dolary kana yjskie 1600— 
1620, jedynki i dwójsi 1560—1580, pnarki nie­
mieckie 26 00—26*50, setki 26'—26*10 drobne 
25-70—25 80, leje 27*50—26*00, drobne 27*20— 
27*30. czeskto korony 27*50—28*,— drobne 27*70 
do 27*40, av.s*ryeckie tysiączki 2650—2700, setki 
510*00—32000, 50-koronówki 170*00— 3 75*00, 
20-koronówki 25 00—25*—, 10-koronówki 1‘80— 
2*00, ftenki f a n c ,ck e  110 00—-115*00, fu ty

szterlingi 5800—5850, ruble pięciosetki 2*60—
2 65, setki 4*50—4*80, 25-rublówki 2*60—2*70, 
10-nibl. 2*20—2*30, reszta drobnych od 1*10— 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dum: kie
250 rb. 40*00—45'00. karbowańce 4*00— 4*20, 
hrywny 11*00— 11*50.

Złoto: 20-kor. 7250—7550, 20- fronkówkf 
7400—7450, 20- markówki 7700—7800, funty
szteriingi 7650—7750, 10-rublówki 8900—9000, 
dolary 1700— 1720.

Srebro: Korony austr. 118—119, floreny
240—245, ruble 3^0—350, kopiejki 1*15— 1*20. 
dolary amerykańskie 1020—1030, połówki 1 
ćwiartki 230— 990, dciary kanad.* 600—62C 
diobne 570—580.

Czas odnowić prenumeratę!
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%zMnie, oSd-rfiaływują na ty c b  gospodarcz.* 1
wszystkie Jego przejawy tak ujemni©, i© pracują­
cym prace rtro&ciają, a próżniakom dają wymów­
kę- 2£fcie 'Bcspodar :ze nie daje się ująć w ramy 
ustaw i rozpórządzeń, waluta nie może być uzdra­
wianą. przez ustanawianie placówek, mających ma 
celu nadzór mad ma i to wew-nątrz. państwa.

Największy wąd, faki się u mas popełnia, to 
jest dążność dó naginania życia do ustaw i rozpo­
rządzeń, zam5a -i odwrotna.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że przy kiep­
skiej orgajjiizacyi ladmunistiacyi w połączeniu z 
wyżej poruszonymi objawami negatywnymi nasze 
go życia gospodarczego, nakładanie i ściąganie po­
datków natrafia »a przeszkody nieprzezwyciężo­
ne, wskutek czego rodzą się .najrozmaitsze plany 
innego sposobu dotarcia do kieszeni obywateli.

Nie brak już takich, którzy rezygnują z bezpo­
średnich podatków, chcąc sprawę w „inny" spo­
sób rozwiązać. Wszakże nie kto inny, jak byty 
mmister skarbu Grabskii podtal sposób osiągnięcia 
nadwyżki budżetowej w  drodze podniesienia taryf 
i cpfat do wysokości przedwojennej, wyrażającej 
s’ę w dobrym pieniądzu. Co za szczęśliwe pań­
stwo, które pokrywałoby swoje potrzeby ba, na­
w et osiągałoby znaczne zyski z opłat i taryf! Ca­
łe nieszczęście w tern, że wydatki preliminował w 
markach papierowych, a  dochody w złocie,‘tak bo 
wiem ,z sensu jego przemówienia wynika.

Wyraziliśmy w  poprzednim artykule przekona 
nie, że minął już czas na sanacyę marki i że zacho 
jzj potrzeba operacyi dobrze przygotowanej.

Żadna ópeiracya bowiem nic nie pomoże, Je- 
Żelii: 1) nie zmniejszy się natychmiast wydatków,
2) nie zaprzestanie się natychmiast druku bankno 
iów, 3) me wzmoże się natychmiast eksDcrtu przy 
pówmoczesrem -przejściu do liberalnej polityki han­
dlowej i zntosi-emi etatyzmu, 4) nie zwróci się 
baczniejszej uwagi na organizację i czas pracy, 
który oonajurniej nie może być przez państwo li- 
miitowamy.

IW dziedzinie czysto walutowej., nieodłącznej 
ód reszty wymienionych zjawisk gospodarczy di, 
należy robie zdać sprawę z tego, że marka, zdy­
skredytowana przez swoją ilość na wewnątrz i 
na zewnątrz, przegrała z kretesem. W iaz z  nią 
spełniła również swe zadanie, bądź co bądź w cięż 
kich warunkach i nie najgorzej — Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa. Jej .miejsce powimen jak nairy- 
chłej zająć Pank Pdski, oparty o własny i przyja­

zny nam obcy kapitał, którego zadamśem będzie, 
po odpowłedniem przygotowaniu, przepi cwadze-
nie ikonwersyii na złote w drodze operacyi możli­
wie najmniej bolesnej. W  tym celu należy konwer 
syę poprzedzić dającą się szybko zrealizować dani 
ną majątkową, która stosunek marki do złota zna­
cznie polepszy, umożliwiając przez to lepszy kui 5 
wymiany. Wymieniamy wyraźnie daninę majątko 
wą, usprawiedliwioną i praktykowaną i gdziein­
dziej a nie pożyczkę przymusową, która nakłada 
na państwo ciężar, obojętne, że w dobrej walucie 
nieznaczny — j podkopuje kredyt państwowy.

Omawianie akc-yi konwersyjnej wychodzi poza 
ramy niniejszych artykułów. Na tern miejscu wyra 
żamy nadzieję, że mająca się odbyć w  przyszłych 
dniach we Lwowie konferencya finansowa, stamde 
na wysokości zadania i ujmie rzecz z szerszego 
punktu widzenia, nie zasklepiając się w  argumenta 
cyach nie-pożytecznych i nie celowych i że zdobę­
dzie się ma odwagę — zaglądnięcia prawdzie, w 
oczy i działania po temu.

inaczej czas znow-u stracony!
Dr. Henryjk jKornrebh.

0 org r̂rizacyę naszej demokracy'.
^Korespondencyo własna „Gazety Wlecz.").

Warszawa, 13. lipca.
'(X) ściekły sv.rary, wykrzykiwanie-, partyjne 

hańbowana. Pcsłowie-mnicy -pimują żniw.) Ani w 
głowie ;m  portykowanie. Chyba żniwa te będą 
wydatniejsze i konkretniejsze, niż żniwo potfitycz- 
ne ostatn ej sesyi sejm owej..

Lecz wakacye sejmowe winny być wyzyska­
ne dla uświadomienia społeczeństwa. Właśnie o- 
becny czas bez-sejmowy to się niemal prosi. Bo 
można analizę naszych stosunków parlamentar­
nych przeprowadzić zdała od rozgwaru kłótni ob­
radującego Sejmu, niezależne od aktuallj każdego 
dniia i posiedzenia.

m

Jednym z naczelnych powodów niedomagań 
naszego Sejmu jest fakt, że krzyżują się w  nim 
dwa prądy, z których żaden nie ma absolutnej 
węłcszośći w przedstawicielstwie sejmowem i 
każdy zmuszony jest do kompromisów. Wyrazi1- 
c elami Obu prądów są: -endecya ii piastowcy; 
przedstawiciele ziemianstwa i kleru z jednej stro-

, tł 
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JERZY BANDROWSKL .

L I N T A N G .
r  - PO W IESĆr . —

(C in- d a  bz/ .)

Mfenó, że miasto spało, z  niestrudzonej dziel-1 
tfey  krajowców dolatywał niski, monotonny brzęk 
i szum — muzyka, do której zdawna przywykło 
iegó ucho. Bicie w  bębny, słabe jak bicie serca, 
(ecz namiętne, półdzikie, wyraźnie dochodziło do 
jego uszu, jak glos wołający z przeszłości! i szar­
piący nerwy. Subtelny zapach bazaru Wschodu— 
rmięszana woń korzeni, czosnku, owoców i cie­
płych, pełnych namiętności tłumów ludzkich — za 
laty wała doń na skrzydłach słabych podmuchów 
mocy, wskrzeszając w  mim dawne myśli, wspomnie 
ata j pragnienia z  żywością możliwą tylko wów­
czas, kiedy -nasz zmysł pow-onienia jest podrażnio­
ny. W szystko było mu -tu znane i naraz ogarnęło 
go gwałtowne pragnienie wotooścj i1 życia, zbudzi­
ło w mm nienawiść do wszystkiego, co kcmiwen- 
cyonalne, do tych wszystkich formalności, obo­
wiązków, mieznośrayćh odpowiedzialności. Zapra­
gnął *zuc:ć tc  wszystko, jeszcze raz zanurzyć się 
w  tem życiu, przeżyć bodaj {edmą jedyną, rozko­
szną godzinę szczęścia."

R um h.i p c irży i  książkę.
Ten autor mówił mu z duszy.
■Tak, on znienawidzi! w szystko  kióiaiweifi- 

cyctoalne, szaiMicinjowe, oodzs-enne... Ziritenaiwi- 
Idził i porzucił dla tej (dalekiej, nieznanej w y- 

, spyi xjją k tórej mimo ta  .wszystko mu -jest tok

MUsWie i -znane, nią k tórej niemal że ii jego 
zmaiją. O-n też s ły szy  ten tajemniczy, ikuszą-cy 
szum dzielnicy krajow ców  — julż rano czuf 
j-ej zapach, ten sam , k tb ry  go męc-zył otd dzie­
ciństwa! — j rozróżnia m uzykę: bębny, sk rzy ­
pce arabskie, gongi...

Iść tom i znaleźć bo-dai gadzinę rozkosz­
nego szczęśc:a!

W stał.
— Przecież mdgę!
NiOinsecis! Obcy człow iek, n‘e  znający  slo- 

sunlków mtolsta, języka! Czego i kcigo będzie 
fam sziukai? D ziew cząt? P rzecież  n»ie ta!

W ięc c-o?
Brednie! Przywidzenia;!
R ozebrał siię, 'zgiasif św iatło g wśliźrjąf się 

poid „miasquitierę“.
Było ciepło, trochę naw et dbszdd.
Z morza1 dciLatywal rzew ny śip'ew trzech- 

stm ftnych skrzyp iec ąirabrfćidi. Ktoś g ra ł do 
księżyca s ik a w ce  się, jiękffiiwe pieśni m lasnę , 
namiętne, rclzysldztająee (pdertsj. Skrzypce dzw o­
niły jak skdw ronek o świcie. Fale dźw ięków  
dzwoniące, łkające, tęsfcl-iwe, w strząsa ły  po­
wietrzem. I na-raiz Ramiton ujrZa1! ciaisną ulicz­
kę arabskiego m !|asta  — płaskie, blade budynki 
7. <zt%jitowasi^n9 malemi okien^aitnl, wóelk’, 
jalsny księżyc, giłęb-ok’, cz srn y  cień po1 jedneij 
strojnie ulicy, ;a w  tym  cienii-u Arab. gnający nla 
skrzypcach j śp ;ewą(jący nisk'm . słodkim gło­
sem, 2  oczami, iwpątirzonemi w  jedlno ziakratlo 
wa/ae okienka, w  którem  migcce sljaba żółte  
śWŁiatło...

Raminif ząisnął.
S um  praw dopodobnie parę gódzim, g d y n ą-
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dnej strony i przedstawlciete włośda^cty^a ® 
drugiej.

I ecz nie w  samym tym  anta gon zm « tkwi zło. 
Przeciwnie. Antagonizm ten jest -nawet potrzebny. 
Bez megc nie byłoby ipowierzcbui tarcia.; byłby 
zastój.

Złem jest, że oba prądy n'e wykazują tak s i ­
nego zrozum enia potrzeb ogólnych i -przywiązania 
d-o państwowości, iżby ono przesłoniło -ducha par­
tyjnego.

W  tefm fkw: głóv/ne dło.
I jeżeli mamy bjrć szczerzy, to  musimy stwier 

d-zić, że jest ono po otb-u sitrona-ch.
Weźmy rzecz przykładowo. Przywiązanie do 

państwowości i ^rozumiene Potrzeb ogólnych wy­
raża się w  -ofiarności dla celów ipaństw-owych i o- 
igóitrych. Spójrzmy teraz, jak się to wyraża i w  
stronnictwie wieUko-zlemu^smem i średnio-wło- 
ścifnskiem i w prawicy naszej endeciri-ej 1 w  lewi­
cy ludowej. Jedna i druga stioną radaby _  brać, 
a jak najmniej — dawać. Obie jednomyślnie każą 
„oszczędzać". Ślicznie. A więc oszczędzać na ar­
mii, na urzędnikach. A więc umniejszać s to zbroj­
ną pańs.WŁ, stwarzać ubożuchny, sraby stan urzęd 
niczy. Natom ast obi-e strony z rzadką jednomyśl­
nością bronią się przed, św adczeniamli własnemi 
na rzecz -państwowości. Wielkie ziemiaństwo bro­
ni się przed osadnlctweim, jajco usz-czuplającem 
stan pos adanią magnateryi, b^ont się PTzed po­
życzką przymusową, przed płaceń em podatków 
i-td. To samo widzimy u antagonstów. Egoizm 
chłopski święci tryumfy. Na wsi w  komodach i- 
pod p erżjnfam' gniją miliardy biletów pieniężnych. 
Dać ich dla państwa nikt nie chce... każdy ma do­
skonałą wymówkę: „oszczędzać", t. j. rujnować 
stan średni, inteligencyę, aparat wojskowy j u- 
rzędniczy.

W tem tkwi zło.
Nie w  tem, że u nas wre walka stromretw, 

lecz w  tem, że wzajemno zwalczające się stron­
nictwa są zgodne W tem, -aby —> jak najmniej da­
wać państwu.

Drugie® złem, -które było klątwą Sejmu, byt 
brak jasnego programu partyi rządzącej. Właści­
wie u nas takiej partyi n'e było. Z równem upra-S 
v 'n!en:eni -ńiożnaby nazwać partyą rządząca era- , 
w cę, jak i lewicę. Paderewski i W ładysław Grab- 
słd, Rybarski i Dąbrowski mieścili się obok W  to- 
sa ł Stesłowicza, Dabsk ego i (Rataja. Po dziś 
dzień większość naszego aparatu dyplomatyczne-

raiz zbudzilai igo cflsza1. PrzT^zwjtozaJcuij był 
ero nicmotyininegó jęku śruby okrętowe]. W  tat- 
knej ciszy -cLiwWo już toe sipał. P róbow ał zmu- 
stó się do isrnu — map różno. W ięc leżał przez 
dhwfflę z otwartemli1 oczami.

Z dalekiej dzielnicy knajiowoóW wciląż do- 
totywąlł stłu-nflokiy odgłas bębrsAw. — 'iistct-rźę, 
jak gwałtownie, -dzikie b id ę  spłcfsaotieigo serca.

W  disziyi naanea w yraźnie rozległ się 
dźwięczny, Łagodny „-carnofl". W ybita godzina: 
cJwiMr&toL

Cnś w pokolju trzasnęła  tak  głośno, że 
Ramiątn mim a wali drginią!. Pd  cbwiijji -trzask o- 
dezwaij się zmotwiu i znowu —  jak gdyby kto 
chodził pa pekaju. Ra*z po uaiz kilke. razy  trza­
snęło i coś w ysoko nu ściauiie. To zriów mctżn-a 
było m yśleć, lże newidziailne >: (ało osunęło się 
na' lekki, oambuisOwy bujak. Ramńan byłby 
przysiągł, że bujak ząkolłysał się. Zaś po chwi­
li podłoga zaczęła trzeszczeć oo-iaz gęściej 

gęściej w  takt tańoa.' drubmych, nteu idzdafnycb 
Stóp. Ktoś w irow ał dokoiłą wmiosquiit!«ry-*, 
k-tóś biegał pc c.ał-ym pokaju...

— Niewia-zblny tańczy'! —  pam yślał R a 
mian.

Nie baS się. S z c b k ó 1 o tw orzy ł oczy ł pac 
trzył.

Ak oó jakimś 'Czaśi-e zaczęła to  być m ę  
cza-ce. W yraźny , nSeledjwie głośny trzask  OdJ- 
zyw ał s ę  w uajrczm attszych miejscach, tui 
knslo łóżka Rardałno,

Nąciągńął koc na uszy.
A w ów czas zupełnie w yroźn e  uczuł f u  

słyszą?, że jakieś prz-esubtehie, lekSde poacł 
bębn ą  mu .wi ucho po kojarzę. .
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go Jest w  rękach prawioowydh. PoznańsWem rzą­
dzi endek. W m  nisterstwie skarbu ohaj podsek­
retarze stanu są PoJolacy.

Odb.ło s ę to fatalnie na Sejmie, na życiu pu-
bticzncm.

Jest znaną zasadą strategiczną, że armia mu­
si być prowadzona w myśl Jak ejś naczelnej 
doktryny. Gdzie jej n ie^a — kadźej chwili gro-zl 
katastrofa.

To samo — „caefceris paribus" — odnosi się i 
bo polityk wewnętrznej. Społeczeństwo nus' być 
rządzone w myśl jak ej|ś naczelnej doktryny. Rząd 
musi mieć jednolity program.

Gzy u nas go miał? A właściwie: czy m:ał 
siłę go wc efeć w życie, przeprowadzać?

I znów weźmy rzecz przykładowo. Czyż mo­
gła być jedno! ta, programowa doktryna rządowa 
tam, gdze ministrom spraw zagrań oznych był 
książę Sapieha, a jego pierwszym pomocnik em 
Jan Dąbsk ? Czy n e  ciągnął jeden do łasa, a dru­
gi do Sasa? Albo weźmy m insterstwo skarbu: 
rozib eżność miedzy stanowiskiem min stra a w  ce- 
m nstrów . Ailbo weźmy programowy postulat uni- 
fiikacyi byłych dz elin c zaborczych. Przez dwa la­
ta na czele zarządu Poznańskiem stoi .p. Kuchar­
ski, endek, zwolenn k — odrębności.

N e, me! Rząd nie miał jednol tej doktryny. 
Nie miał siły osadzania na ważnych .posterunkach 
ludz, którzyby bezwzględnie wykonywał pro­
gram rządowy. Nieszczęsny ten program był jak 
piłka, którą soib:e rzucano do głowy, którą rozbja- 
no głowy antagonistów partyjnych.

*
Intdigencya stała przez ten czas na boku... 

Przypatrywała się zmaganiom „wsi" wrelk eh 
%Ja:ścc:d i ziemskich z  małorolnymi i bezrolnym.

Bo do tego w Istoc e rzeczy sprowadzają s ę 
dz eje ostatnich 2 lat Sejmu.

Obecnię czas, by i intel gencya miejska, wy­
zwól WsZy się “z pod wpływu endeckiego, prze­
stawszy być przyprzążką latżfundystów j wojują­
cego kleru, .przestawszy też z drugiej strony ad- 
wokatowaha chłopstwu — przystąpiła do orga- 
nlzacyi.

W arszawski organ postępowej ifite! gencyi (a 
■węc pozbaw'onei wpływu repfezentacyi) one- 
gdńj myśl tę poruszył na naczelnem m eiscu:

Brakło w Seimie twórcźego intdektu. Jedne 
stronnictwa wyobrażały nteres klasowy, inne za­
cofanie i fanatyzm partyjny. N kt n e wskazywał 
drog ku tak emu zespoleniu zbiorowych intere-

I brzm iało to zupełnie lak głuche, ńjamięt- 
re  warczem e bębnów w dalekiej dzielnicy krą-
jMWCÓW...

Werbel, bijący sencu na: aiarm.

XVIL

W staw szy  w czesnypi r-arkiem, Ra n r .aut, 
po obfitem śniadaniu, zjedzanem z doskona­
łym alpetytem, wyszedł! na przechadzkę. .aby 
.tkorzystąć z rannego idbkłdu.

Ruch na uKcy by ł już żyw y. W  c en tu ar­
kad k rąży ło  m nóstwo hndz\ ną w szystkie 

•strony pędzi,' półnadzy, lśniący ad patu R ik ­
sze" samochody, a  także śm eszue, jednokon­
ne karetk i z  płaskimi daebarm, ażurow e 
i przewiewne. Czasami p rzeć  ągały  duże, k ry ­
le wozy w ejiske, zaprzężafle w czarne łub 
białe b ą k a ły  garbate, z ragam i w ygętym i] w 
kształcie tfr.

Rom-ah chddżił po ulicach dzelnBcy euro­
pejskiej z lekko drw iącym  uśmiechem. W idać 
było, że „baił1" dhc telli tu zaimponować, posta­
wić się, pópteaić się ku lturą . Nie żaiłdwail: p e ­
lt ędzy, rtalbudowaiili m nóstwo gm achów , fon­
tann, pomn ików ii w ież ale w szystko to było 
ciężkie, niezgrabne, iprzełjadawame, a bez gu­
stu. S tały  pc/twarne. brzydkie fcameoice, peł­
ne portyków  i płaskorzeźb, w  styllu chińskiego 

. barcikiku lub renesansu z Celebes albo z Pe- 
ria.ngu. oWtynanne i pretensyonalne do niemoż­
liwości. Asfalt topili się w  słońcu, a  bas; „kuli­
si" i „riksze" stąpali > po nim ietk po rozpalone] 
do białdści blasze. 'Piękne, b y ły  tylko drzew a 
na skw erach, aieamaloe Raimlawowii i  nazw y,

sów, któreby mogło utrwalić prawidłowy ustrój 
demokratycznego państwa i nasyć ć rozbieżne po­
trzeby społeczne. To z jednej strony broniono tyl­
ko korzyści posiadania rolnego i kap talu, to z dru 
glęj wyrywano przeciwnikom retorm teoretyczne 
zdobycze dla pracy, zam ast pilnować jej trwałych 
i realnych postępów. P  ętrzyły się przeciwieństwa 
i nie opanowała ich myśl państwowa. To zadanie 
spełń ć może w  nowym Sejm e stronnictwo de­
mokratyczne, stronnetwo reform obrony całości 
państwa . równowagi społecznej. Pozbawione tak 
samo zapędów demagog cznych jak egoizmu kla­
sowego, strzegące walorów kultury, broniące in- 
teł gencyi nie jako warstwy, lecz jako siły kultural 
nej w Polsce, wczuwające się w  prądy czasu i w 
tętno rozwoju narodowego, wn osloby onoi nowe 
hasła i idee, oraz pierwiastki^ uśmierzające bezn­
adziejne konflikty.

Inicyatywa ta, dana przez organ stołecznej In­
tel gen.cyi, powinna już teraz, podczas wakacyi 
sejmowych, być podjęta przez ośrodki demokraty­
czne, um.eiscowione w stolcach wojewódzkeh.

Historyczny dzień w Irlandyi.
Początek końca strasznej wolny domowej. — Dłu­
goletnie rokowania, — Ogromny meetiag w Dubll- 
n e. — D® Vaiera 1 Griffith. — Modły o pokój pod­
czas konferencyi. — Ogłoszenia zawieszenia broni. 
— Zmiana nastrojów. — Szansa kottferencyi u2 o- 

doweL

DubUn, w  lipcu. 
Zawieszenie broni w  Irlandyi, o którem donio­

sły telegramy, jest prawdopodobn e początkiem 
końca długiej i! pod względem zaciętości i okrucień 
stwa jedyniej w ‘ swoim rodzaju wojny domowej. 
Jak strasznym ciężarem była wojną ta — mimo 
ogromnego fanatyzmu mas — dla caiej ludności ir 
Landzkiej, tego dowodem były niesłychane wprost 
freweiyczne objawy radoścj zgromadzonych przed 
-ratuszem w Dublinie tłumów, po odczytanu przez 
Lorda Majora wiadomości o zawarciu zawieszenia 
bron'. —

Długie i żmudne obrady Simnfeinistów i Unio- 
mstów z osobna, następnie wspólne pertraktacye 
dwóch stronnictw i rokowania z rządem angiel­
skim poprzedziły decyzyę zawieszona 'broni, a 
dzień 4 I'1pca, który prasa angielska mianuje dtńem 
historycznym dla Lrlamdyi, był jednym z najchara-

lacz wysefkie i o bardzo gęstych  zielonych ko 
roiiuteh. w  których c eritu sta ły  d lu g e  ąyęże la­
kierow anych, b łyszczących  w ózeeżków  „rik­
szo w “.

Ramfan 'wyszedł na Jakiś 'plaic, w  którego 
środku niezbyt 0'bf'd'te tryskała, w ada z banal­
nej, brzydk ej Sctrdanny. Na stoprtjaidh fctitamny 
siedział zdyszany „riksza*" ch ński, żółty, w 
krótkich, n ebiesikach m ajtkach i pddlgiętym, 
śpiiczastym ‘kaipduszu. Brudną szmatą ocierał? 
pdt z czdła, a  jego persl p racow ały  ciężko.

W  tej chw'4' 7 bacznej ulicy w ypadły  
dwie młcidziutke Ahgieleczki, ślizgające s ę  na 
w rotkach. Cąile miaist-o było  dla n ch  — łaik da­
leko asfalt sięgał — tiorem w rotkow ym . Ubra­
nie w króciutki e sukienecak , aczkoHw ek miały 
ri;ajm'Jej po cziterntalście lat, z rozwC,?Jnerri' 
spódn ezkam i, z pód których b ły ska ły  b :ałe 
k  nrcmeczki;. i z nagiemi^ tęgiemi łydkam i, w y- 
gi!ąldla.ły talk pcriętlnie, że sie'dzący pad foultan- 
i?ą „ r f e ia "  islż usta ze zdumień'a otworzjd. 
Dziewczęta, choć same, były  śmiałe do zuch­
w alstw a 0 niczem s ’ę  n,:e krępowały.. P raw da, 
nie nejbiły nic Złego, jednakże iporuszaiły 9 ę  tak 
sw obodn e, jakby  r/fct nia nie Le patrzył. W  
tem było — dla Ria-miana — niewątpliwe lek­
cew ażenie kolorow ych, w  tem  było to daw ne 
niemieckie „war der* Skiawen b.adet mon nackt" 
— w  tem  b y ła  zuchw ałą, drażniąca, wielko*- 
pańska pricwdkaicya.

— Jeśli tak — pomyślał sobie Raimbah — 
fo nie dzó.óię islę wcale, że tu i ctwdzie m urzy­
ni lub Chińczycy rzuca/ją się na te nadobne 
istoty. W ygląda, jak gdyby  tego tylko chcia­
ły... Co za potw orna hypokryzya,! Powiedzieć 
,^koszuila" — to. „ahodking", ąJe % negami1 feo-

ktetystyczniejszych ostatnich etapów tych roko­
wań.

Magnesem, który przyciągnął niezlidaone tłu­
my ma obszerny .plac przed Maiiskm House w Du­
blinie byl przedewszystkiem prezydent ogLszonel 
przez Sinnfeinistów republiki irlandzkiej, Mr. De 
Valera. Było to pierwsze od trzech lat, zjawienie 
się tej tak wpływowej i ważnej dila Irlandyi w hi- 
stictryi1 ostatnich lat osobistości. De Valera jest człó 
wiekiem, szczupłym, słusznego wzi ostu, o ascety­
cznym wyrazie twarzy, a namiętnie owacye publi­
czności 'wprawiały go w kłopotliwe zmieszanie. 
Przedmiotem ogólnego zainteresowania był rów­
nież wiceprezydent m>r. Griff.th, który po raz pierw 
szy ukazał się publicznie .po siedmiu miesiącach 
więzienia.

Najwybitniejsi .przedstawiciele Unioraisifówi ma 
meetmgu byli Gar! of Midleton, sir Dockrell, sir, 
Robert Woods j Andrew Jameson.

Meeting trwaj przez trzy godzimy, a prziez ca­
ły czas tłumy otaczały ratusz w skupieńu i ciszy, 
ku końcowi zaś wszyscy obnażyli głowy i szeptali 
modlitwy o pokój. Równocześnie we wszystkich 
prawie, kościołach miasta odbywały się nabożeń­
stwa o powodzenie komferencyi.

Gdy nareszcie przedstawiciele Umionistów gtre 
mi.alnie opuścili ratmsz, ludność głośno domagała 
się zjawienia się swych prezydentów. Ogólne 
wzburzenie uspokodo s ę dopiero, gdy De Valera 
z terasy ratusza przemówi! kilka słów pełnych maj 
lepszych nadziei.

Tego samego dnia wieczorem Lord Major Al- 
derman Laurence O* Neill rzekł ma zebraniu Rady, 
miasta:

,,Pokój unosi się w powietrzu. Przez trzy  go­
dziny przeszło obradowała najważniejsza konfereci 

'cya, jaka kiedykolwiek odbyła się w Irlandyi, Me 
popełnię niedyskrecyi, jeżeli powiem, że mam uza­
sadnioną nadzieję, iż wyniknie z niej coś dobre­
go". Znamienną oznaką korzystnego zwrotu w i0- 
gólhej sytuacyi i w  naprężanych nastrojach była 
tego ważnego dnia zupełna nieobecość wojska j 
policyi na ulicach m;asta.

Do ostatecznego zawarcia zawieszenia brónł 
przyczyn!ł się z jednej strony uśmierzający wpływ 
De Valery, z  drugiej strony list Lloyd Oeorge‘a, 
wystosowany do wieczornego zebrania Rady du- 
blińskiej. Politycy, którzy orf wiem łat śierfzL 
li przebieg rokowań w sprawie iraindzkiej, nie zapa 
trują się ma wynik komferencyi londyńskiej zbył 
optymistycznie, mimo, Hi za krok pomyślny uwa-

emi da -pał ud w yjechać ną ulicę — fo  widzięlc 
u czternastoletniej pa.runy! To .niew-kinia aaj< 

hawia!

Ta dbserw ycya tisłpeso.hfił.a ge batndzo lek- 
comyśfnre. Przyszło mu m  myśl, że „rendez- 
•c:irs‘‘ z ipa'.fią Bell jest W łaściwie daijizjwyczaj- 
( ciszą schadzką. Przypom niał sob e parę bły-< 

-ików jej jnismych, trasżkę niisterycznie zezet- 
w atych ciczu, jej prezentow anie na,miota, toi że 
iie pyta’.,na wspoonn aJai z dość intymmiym ak­

centem, Iż męża rfie zastała  w  <fomu, dale} —< 
c.zyha'h e mą niieg'0 — bo tak  było,, żadnego o  
lówka raa 'Stnle w  jadalni nie .zostaw ia, a jeśli 
— to rozmyślnie.

— Welikie rzeczy! — m yślał Raimilata. —- 
Kobietą jest, bądź oa bądź, ri'czego; może na­
w et zajmujiąica', ia. w  kaiżdiym nazie pdrnoże mł 
do zoiryenitow.amiai się. Niezbyt to przyjemnGe 
być sobow tórem  sw ego  sobowtóra*,

O adrós Jclhma L :tt!e nfe potrzebow ał py­
tać. Podczas przechadzki sam  zauw ażył wiei- 
k1' trzyp iętrow y diom, na którym  złotem; lite­
rami y /y p sa m  b y ła  nazwa firmy. Cza® Jakiś 
węilęsoł się po. nrpaidh, 'wreszcie, choć leszcze 
jedenastej nie było, w szedł do m agazynu.

CC. d. n.)

/ . V
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ia ć  należy przyjęcie pr*«r De Vaterę zapijbszenia
Lloyda Gesorge‘a. Londyńskie pisana natomiast u- 
ważają za syropfcomat korzystny zmianę nastroju 
ogólnego i fakt, że generał Reasy, główmy dowo­
dzący wojskiem rządowem mógł przejść bezpiecz- 
cznio przez miasto do ratusza i był owacyjnie 
przyjmowany przez ludność. W szystko zależy obe 
cni© o^ tego, czy De Valera potraii skłonić ekstre­

mistów, ażeby w najbliższy cb tygodniach mp- 
wstrzymali się ód zamachów i wybryków. Jednym
z zasadniczych punktów konferoneyi ugodowej be 
driw żądanie Sioflifeinistów trtrzyo/ywain&t jednoli­
to} armii irlandzkiej w DufoDnśe. Od stanowiska., ja­
kie w  tej kwestyi zajmie rząd i Ułster, zależeć bę­
dzie wymiik rokowań.

Tępienie analfabetyzmu w armii rosyjskiej.
Sprawozdanie z  rbsyjSkłagO „frontu ośw|a!WetglO(“.— Tylko cfwa prooept *Btofafctotdw W trmfe.

Reforma cKereiiwyęzaik1,
jCKoretipondoncya własna „Gazety Wieczornej"),

Kijów, w  iipau.
W  ostatnich' dniach przyniosły sowieckie 

dzienniki interesujące spraw ozdane zarządu o- 
'światowego, przy głównem dowództwie czerwo­
nej armii. Ze spraw ozdana tego wynika, jak w et- 
kie postępy poczyń ly .prace oświatowe wśród 
wojska i to w armii najwięcej analfabetów liczącej 
z  pośród arm-i wszystkich państw europejsk ch. 
Trzeba bowiem pam ętać, że spis powszechny 
ludności

z końcem ub. ałuledia wykazał w Roisyl 89 prc. 
analfabetów.

To t^ż wyniki obecne są naprawdę im p o n u ją c e ,  
tern więcej, że ocł wspomnianego spisu ubęgło za­
ledwie k Ikanaścfe lat ery pokojowej w  której 
można byln dokonać jakiejś 'poprawy tych hanieb­
nych stosunków, trudno więc przypuszczać, aby 
procent czytających w  wojsku był o  wiele więk­
szy, niż przedtem w calem państwie.

Potnm o to, wedle obecnych sprawozdań, na 
skutek podjętej jeszcze w  zeszłym roku akcyi, 

'której hasłem było „Wszystko dla arm :i“, zdołano 
.dokonać wśród wojska rosyjskiego takiej prze­
miany, że obecne podobno znajduje się tam 

zaledwie 2 prc. .ytsiegramotnych^.
Akeyę oświatową zaczęto w roku zeszłym w  cza- 
,ste wojny z Polską, starając się na każdym posto­
ju i w  każdem miejscu cokolwiek dłuższego po­
byto przeprowadzić kurs ośw atowy. By zaś ak- 
cya ta odniosła skutek, władza rosyjska wpadła na

szczęśliwy pomyśli, ogłaszając (przeróżne przywi­
leje dla tych, którzy nauczą się czytać l nakłada­
jąc ostre kary za niechęć d'o nauk, równolegle do 
kax za przestępstwa wojskowe. Zbytcczoem do­
dawać, że wszystkie podręczniki i cały plan taj 
nauki był ułożny w duchu komunistycznym.

Rozpisujemy się o  tern, ponieważ kwestya a- 
nalabetyzmiu w wojsku jest aktualną i w  innych 
państwach, a  na tego rodzaju przykład godzi się 
zwrócić uwagę, nawet Jeśli pochodzi on od1 ta­
kiego potwor* politycznego, jakim jest obecna 
Rosya,

P rzy  sposobności wspomnę o innej, a  ntozw er 
uie ciekawej wiadomości przyniesionej tełegralficz 
n 'e  z Moskwy. Oto na .porządku d z ian y m  zna­
lazła &ię znowu

sprawa reformy czcrezw' yczssjkS, 
której autorem jest nie kto iumy, jak znienawidzo­
ny — Lenin. Projekt L enna polega na tern, by 
wszystkie oddz:ały czerezwyczajak podlegały w 
przyszłości kierowictwu i ścisłej kontro® ze stro ­
ny „juristidd", oddziału prawnego miejscowego 
sowietu. W  tym cehi nawet projektowano zapro­
wadzić w  każdym oddzieJe posadę prawnego pro­
kuratora w  sprawach czerezwyczajek, któryby 
miał za zadanie stać na straży, Iby kaci zi ezerez- 
wyczaiek m'e byli jedynymi rzecznikami prawa. 
'Projekt ten wywołał zrozumiale oburzeń'« i silną 
opozycyę ze strony sowieckidr dygnitarzy.

Indognltiłs.

Z prasy rosyjskiej,
Lwów, ló, łipea.

CZYTA w NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
Rząd dalekowschodniej republiki donos! z 

Czyty. że władza .posiadająca w  swych rękach 
Wladywostok ma do swego rozporządzenia linię 
kołejową W lady w os to k-Ch a r.bin, wskutek czego 
nie tylko Nerczyńsk, ale i Czyta znajduje się w  nie 
bezpieczeństwie. Sprawę tę rozpatrywano 4. lipca 
w  wyższym sowiecie. Postanowiono więc wysła­
nie poslków  do Czyty, gdy jednak przyszło do 
wykonan a, okazało się to niernożLwe z powodu 
braku maszyn i wagonów.

Z DALEKIEGO WSCHODU.
Z Władywostoku donoszą, że w  mtoście, jiako 

też: i całym okręgu organ żuje s:ę pod kierow­
nictwem japońskich instruktorów m ejską milicyę, 
która pełnić będzie funkeye dawnej polcyi. 4. lpca 
przybyła do Władywostoku delegacya z  B łago  
wleszczeńska. Delegacya owa odbyła konferen- 
cyę z Merkutowem i nnymi członkami rządu. W e 
W ładywostoku spodz ewają się, że w  najbliższym 
czasie iBSagowieszczieńsk w raz z przylegającym 
rejonem przyłączy się do władywostockiego 
•rządu.

POMOC BOLSZEWICKA KEMAUSTOM.
Z Kronsztadu wysłano do Sewastopola kilka 

lodzi motorowych z ikiulonrotanti, a także trzy ło­

dzie podwodne. Jedna z  tych łodzi użyta już zo­
stała do przewozu wojsk z  Noworosyjska do A- 
natolu; na poludńe od Noworosyjska morze u 
brzegu podminowane. W  Sewastopolu śpiesznle 
budują okręty, płacąc robotnikom carskimi iru- 
bk m :.

ROSYA I GRECY A.
W  piśmie wystosowanem do Cziczerlna, o- 

świadczył grecki premier Gunaris, że Orecya ni­
gdy nie nos ła się z myślą wypowiedzenia wojny 
sow. Rosyi.

OŚWIADCZENIE GEN. KO AK A MI.
Doi W ładywostoku przybył japoński generał 

Ko a kami, wydelegowany przez .rząd japoński. W 
rozmow ę z© współpracownikami miejscowej pra­
sy oświadczył':

„Japonia nie uzna nigdy sowiecktogo rządu. 
Jeśliby rząd mskada otrzyma? notę od któregokol­
wiek rozbójnika z Moskwy, naturalnie, że na nią 
ń e  odpowie. Japońskie władze odnoszą się do 
wszystkich bez wyjątku krasnoarmiejców i komu­
nistów, pojmanych z  bronią w  ręku, jak do roz­
bójników i postępują z nimi w.edle wojennych 
praw."

Pisma wychodzące w  Tdc'o (potwierdzają 
wiadomości o przygotowaniach Cziozerina na 
udińskim froncie, zaprzeczają więc tym sposobem 
bolszewickiemu oświadczeniu o jego Ikwitdacyi.

Niedoszłe plany mobilizacyjne Trockiego.
Bolszewicy przygotowują się do napadu na Polskę.

Lwów, 16. ilipcci, 
„SwdbćkJa" w  nr. 161 przynosi następuyj-

;cą  Wiadomość: W  pierwsze* połowie lutego 
Odbjdgi s'ię w  K-jówię. tu$ne postodzoa'ie, zwo*

l& aę sir zez przewodtifczącesto wojskowe®© u- 
rzęcloi dla spraw połudnlowozachadniiego fron
tu. toż. Kuna. r»a iktórem rozpatryw ania sp raw ę 
taioei depeszy, otrzym anej z M oskwy «d  cen-

feraSPniegó urzędu wicflenategól. Treść ow ej depe­
szy  (byia ntsstępująca:

„W  oznaczonym  porządku i nie później, 
jalk y  ciągu jddluiego m iesącą; sporządzić ptan 
mofehl®acy$niy praw dbrzeaoej Ukrażny. CMÓw- 
nyim wregiem  Pdhica, drugim  Rumunia. Głów­
ny kierunek olfewzytwy powusion ść po lis :i : .a) 
Karcisteń — Sarny  — Kowel; b) Kordsiteń —• 
S am y — R ów na — Kowel:; c) Kiotrastóń — 
Sanny — Łuirtfudec; d) Korosteń, Żytotatorz —' 
Beridyiczów R ów ne — Kowel. Nąjwilęlcsze za­
pasy wojska pów ćm y być skoncattnow ape 
ha  trzech pierw szych ftni^di'".

Rów nacześnie z tą  depeszą wypnaootwafny 
zasftai p rzez intż. Kamia li jego pom ocnika śnż. 
Baóaln:ohva pfeiti m ó o feacy jn y  prswoforzdżiiej 
UkraJuy.

S praw a tnarlslptortów przeidsitaiwtafą z 
w ^ sn ą  w  ten spdsób, że było zaledwie 800 
w agonów  de  dysjpozycyi na tyictóeA, oo się 
zaś tyczy  materyąłiu zapalsowego, rtó zmaado- 
walł się  ór. w1 baindzo' złym  staw ę.

W  zw iązku z m obtfeacyą m®ter3®łit p rzy ­
jęto w  Mcsskwie proijekt zffnrkairęcńa rriektó- 
rych  łtoĄi kolejow ych w  centrąkiej Rosyi, W  
ten spclsób myśleł: 'komuniści, iż  uda się %n 
nić tylko zabezpieczenie zapaisótw m oM izowar 
nydh, 'afte naw et Idtokończemie rozjpotcaiętytłi 
p ra c  nad budow ą lliri’1 O rsza — Wtrocżbą, ko ­
niecznej dla połączenia z  Kamieńcem. W tym  
też cdtE postanicwiano zużyć materyaił drugie­
go połączenia, podcisk:ej koleś (Szegietów ka— 
K orosteń —  M ozyr), poprzecznych kedd K&jów 
— Odesśa, oraz wiszefficich flim, zbudowajnych 
podczas wcijiiy.

Bóhaterskto pro jek ty  zawtokffty, gdyż mą- 
teryalł na wfelu intoch' by ł zupełnie » e  tfo u- 
żytku. Oprócz tego m aszyny, rzekom o’ napra- 
wiome, psu ły  się  natychmalsit 7. potwrotem.

Natęży jednak, spogłądajiąc m  s tan  ma- 
teryałÓW', rfe zapomintać o tern, że m  p r m r o  
brzeżnej U krainie Skohoe-ntrowaMo ■pątaiflosw 
w  rejccnc Hrtsiaty,n'g — Szepetów ki — N o w o  
grodu wołyńskiego — Korostenia i Podw oło  
ozysk i, że  Troickft r Bucharłn! nile porrucłjB 
sw ych projektów. P rzem aw ia za tern i ta  ck 
ko łczność , że  zdem obilizcw ^nc części rozlo  
koiwtąne Są przew ażnie  nad gracócą.

Ze spraw ruskich.
LWówv 16. fipc*. 

DOBOROŁAŚ UKRAINA DO SAMOHO KRAJU^.
Rusini' świątkują dnia 16 Epca, smutną dwu­

letnią rocznicę. Po ostatniej walce na terytoryura 
galicyjskiemu mimo wielkiej przewagi liczebnej 
nad artmą polską, 100 tysięczna armia galcyjska 
przeszła dnia 16 ttoca 1919 r. za Zbrucz. Odebra­
no komendę naczelną generałowi Grekowowi, któ 
ry doradzał przejść przez Karpaty na Ruś zakar- 
padcą, nawiązano rokowania z Petłurą a dowódz­
two główne nad całą armią oddał dyktator Petru- 
szewicz w ręce generała Tarnawskiego, który ją 
zaprowadził wkońcu do obozu bolszewick ego. 
Większa połowa tych ślepych niewolników fana­
tyzmu dyktatorskiego, nie zobaczyła więcej kraju 
rodzinnego. Zdz esiątkował oh tyfus, reszta ginę­
ła z ran i głodu. Wysokie mogiły między Winnicą, 
PłósMrowem a Kamieńcem podolsk m, będą wiecz 
nymi świadkami lekkomyślnej polityki prowody­
rów ruskich, a  historya osądzi kiedyś należycie' 
ich hazard awanturni czy, który przepłać’ło życiem 
.prawie 70.000 najlepszych synów Rusi. Po hardem 
wyzwaniu: „niech nas rozsądzi krew i żelazo", 
nastąpiła katastrofa, która raz na zawsze zniszczy 
ła fantastyczne plany zacietrzew'onych polityków 
ruskich. Może przecież teraz po dwuletnich rozpa- 
miętywaniach, po daremnych usiłowaniach (pozy­
skania pomocy obcej, zrozumieją oni swój ibłąd i 
nawrócą ną drogę zgody bratniej, do Jotórej wy­
ciągaliśmy do njch szczerze "ękę, już przed dwo­
ma laty.

KOMITETY „HOR02AN6KIE“.
Pisma ruskie uderzyły dziś na alarm że pol­

skie władze administracyjne w  niektórych powia­
tach Cha razie Stryj i Kołomyja) zawiesiły dzra- 
łatooóć okręgowych „Ukr. Komitetóy. Horożań-
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ydch“ (obywatelskich) jako stowarzyszeń nielrgal 
pych i zabroniły członkom prowadzenia jak ejkm-
wiek działalności, łub odbywania posiedzeń. Do­
boszy również, że stało się to na rozkaz Namiest­
nictwa, które polec ło w szystkm  starostwom w 
Jcraju, zaw esić 'działntaiosć tych komitetów w (Po­
wiatach. O ile doniesienia te są prawdzwe, to /■<t- 
iządzeme to jest zupełn e słuszne i usprawiedliw 
w one. Kom tety te .powstały w  czasie wojny pol» 
sko-rusk ej za pozwoleniem władz, bo miały na 
celu tylko niesienie pomocy ofiarom wojny. Z cza 

, sem jednak w m arę napływania fu n d u sz ^ , głó­
w n e  z Ameryki, komitety te przemieniły się w 
rusk'e placówki polityczne a Naczelny Komitet we 
Lwowie, .począł odgrywać rolę ambasady ruskiej. 
Interwen ował w  sprawacłi nie mających' nic współ 
nego z celami jego założenia, wysyłał nanifesta- 
cyjne depesze i manifesty w  sprawach politycz­
nych a niedawno jeszcze, urządził z funduszów 
publicznych wspaniały bankiet we Lwowie na 
cześć uwolnionego przy rozprawie karnej Dra Pe- 
truszewiczr.. Wogó’?. „Komteit fionożański** począł 
w ostatnich czasach arogować sobie funkcye ja- 
kegoś ndeodpow edzialnego rządu ruskiego, to  też 
ukrócenie tej samowoli przez władze jest zupełn e 
zrozumiałe i słuszne.

PRZENIESIENIA W SADOWNICTWIE.
Oprócz przeniesienia Dra Kiwoluka do T atł 

nowa, ministerstwo spraw edlw ości zarządziło 
jeszcze przeniesienie następujących sędziów Ru­
sinów: radcę Dto Stef. Dr oh o mi re cki eg o ze Stani­
sławowa do Rzeszowa, radcę Iwana Gamotę ze 
Złoczowa do N. .Sącza, sędz c i l  Iwańca W8. z 
Tłustego d0 Ulanowa a sędziego M. Kuryłowa z 
Drohobycz^ do Rozwadowa.

DALSZY ROZŁAM.
Ukr. partym soc. dem. wyzyskując zjazd na­

uczycieli ludowych dla swoich celów partyjnych, 
Urządziła w  dn-u 12 b. m. specyainą konferencyę 
kufturalno-ośw atową. Na konferencją tę udało 
ssę jej ściągnąć małą liczbę uczestników, m ędzy 
którym' znaleźli s ę także delegaci z Chełmszczy­
zny l Wołynia. Partya ta stara się utworzyć wśród 
nauczycelstwo ludowego odrębną organizacyę so 
cyalistyczną, podobnie jak wśród ruskiej młodzie­
ży akademickiej

NIESŁUSZNA NAPAŚĆ.
W  Kołomyi zawiązai się przy tamt. starostwie 

„Włościański, komitet ratunkowy dla Huculszezy- 
zny“ złożony z najpoważniejszych Rusinów jak: 
Ora. Załuck, b. poseł Lawruk Kisyluk! i Tkaczuk. 
„Wpered“ jest niezadowolony z powstania tego 
Komitetu, gdyż nie chce on być partyjnem rnarzę- 

• dziem agitacyjnem i obdzerać ldnośd  huculskiej. 
Denuncyuje go \v'ę.c przed społeczeństwem Tus­
kiem t zarzuca Dr. Wł. Baczyńskiemu, źe jest 
wmieszany w tę sprawę. Wedle naszych informa-. 
c y t zarzut ten jest n esluszny. P. Dr; Baczyński, 
jako adwokat, interweniował tylko za odpow ed- 
n'em wynagrodzeniem w Min. jerstwle Aprowiza- 
cyi u p. starosty Pajączkowsk ego, za przydziałem 
zboża dla tego Kom tetu i io z dobrymi skutkiem. 
Jeżeli wolno p. Dr. łlanklew czowi za wysokie ho- 
norarya bron ć rozmaitych zbójów i morderców, 
dlaczego Dr. 'Baczyńskiemu nie wolno interwe- 
nów ać na korzyść tak sympatycznego Komitetu? 
Czyż znowu odżywają afery w  rodzaju ordynar­
nych donosów na adw. Dr. Hajduczka 4 Dra Szew- 
czuka?

O „TARCI WSCHODNIE4*.
„R. Kraj" w  obsezrnym artykule wstępnym 

(Nr. 151) omawia przedmiotowy wielką donósłość 
organizacyi „Targów Wschodnich" i zaznacza: 
„Byłoby Wielkińi błędem jak ekólwiek seperowa- 
n’e sie i odłączanie narodu naszego od tego nowe­
go, powoływanego właśnie do życia centrum pra­
cy światowej a twórczości, !bo w tym wypadku m- 
dowodnilbyśmy tylko obej-m, że nie dorośliśmy 
do tego, żeby stanąć w szeregu i pracować wspól­
nie, wznosić sT ponad poziom bardzo płytkich i 
przestarzałych poglądów zaściankowych, co mo­
głoby nam tylko zaszkodzić przy ocenie naszych 
HtdKj&nień k*łtiŁfftk;,ych w  szerokim ś w ie ^

M a ł y  f e j l e t o n .

Z OSKARA 77ILDE/A.

Grzechy Królewny*
(P io sen k a  bretoAskak

Siedem sM aed ek  orzegląda w  m e  ca 
siedem gwV,z«iek śWutd na błękicie.^ 
siedem grzechów  ma cudnej królewnie 
będzie ciężyć już praez całe  życie.*

Dó1 róż1 Lobkich podobne Jej plerst..
Krasne róże w  jej włoisach jaśnieją.* 
Krasne ićiże <ła stóp jej padają 
purpurow ych płetrrcian*; zawieją..,

Jaikiże pięknym  jest zab ity  ry ce rz  
K tóry leży  yy sitowiu śród trzc&ny —- 
(Przyipływ.3ją, by módz go podniwiac, 
m ałe rybki 13 błękitnej głębiny. —);

JakŻb sJOdkiutn jest ółw paź umarłyi 
(widok skarbów  każdego ządhrwyca)
•Pokład paiziiean k rążą  kruków stadni 
■takie czarne  — jak  noc bez księżyca...

Krwią' zbrolazóina jest ręką dW ewczyńy
(Krążą, kruki czarnem? stadairrti —)
Czemu i®ie czerwienią spryskaine?,
(Brzeg p iasczysfy  czerwoina krew plami)’,

■Pojechało' z  nBdh dwóch na południe 
i  Qa w schód — Hnnydh diwódh ku  północy... 
i ma zaohód... — Radują się kruki 
•Kruki czarne, czam iejsze ódi nocy.., ^

b-
A ten jeden, cói najbardziej kochał, 
ten 00  mifcaść miał w sercu szaloiną 
grób wykooąił, grób jeden ma czterech... 
(jak czerw oną jest k rew i jak czerw oną i)

W  ciemnej wodzfc nile widać międląca,
■ni ma cichym  i czarnym  błękicie...
Siedem grzechów  na cudnej królew nie 
będzie ciężyć już przez cai<e życie...

przełożył Julian Ejsmond.

Wycieczka dzienrckarzy polskich 
na kresy wschodnie.

Lwów, 16. Jipca.
Dmffą i  l bm. w yruszj ła — jak wiadouro — z

W arszawy na zaproszenie Do-wództwa II. armii 
wycieczka dziennikarzy polskich, na kresy wscho­
dnie. Wycieczka, w której bierze udział 20 przed­
stawicieli prasy polskiej, zwiedzi: Lidę, Wotolów, 
Nieśwież, Nowogrodek, Baranowi cze j Pińsk i u- 
częstniczyć będzie w  uroczystości wytyczenia 
granic polsko-rosyjskich.

W wycieczce biorą udział z W arszawy pp.: 
Razylewski, Dzierzbicki, Przysiecki, Sachnowsk! i 
W :erzyński; z Krakowa pp.: Długołęcki, Feldman, 
Prokesz i Rubel; ze Lwowa pp.; Jerzy Barćrow- 
ski i Lech, wreszcie z Poznania op.: Piasecki i 
Ruszczy Aski. Przewodniczy wycieczce red. Bazy- 
lewiski. Dziennikarzom towarzyszy por. Mąciński.

Jak nam donoszą z Lidy pod datą. 12 bm., wy­
cieczka dziennikarzy warszawskich, krakowskich, 
lwowskich i poznańskich, przybyła oRogdaj do Li 
dy. Na dworcu przyjął ją szef sztabu pułkownik 
sztabu generalnego Bobkowski j major Wolff, oraz 
przedstawiciele duszpasterstwa i obywatelstwa 
lidzkiego. Orkiestra odegrała marsza. Po południu, 
odbył się wspólny obiad w  kasynie sztabu II. ar­
mii, poczem dokonano poświęcenia placu sportowe 
go w starożytnych murach zamku Gedymima. 
Wreszcie odbyły s;ę popisy wojskowe i sok-ole. 
Nastrój bjrł serdeczny i -ożywiony, pogda piękna.

e*ADES£.HNS..   1

M o r p o r a c y o  g r s w d . - n y B k a n k i
wzywa w szystk ich  członków , by do dni 3 podjęli ork_k 
sza sryborczs do S ądu  przem ysłow ego, w ydaj# sle jd  
godziry  10 do 1 przed połudn om w K orporacyk 450 

K. Maksymowicz, przełcłony,

TKENCSEN "TiEPLITZ
ordynuje f a k  zw ykle 137

D r .  E m i l  M i n z  z  R r a M o w a .

KRONIKA.
Repjnucr teatru MafegOt (uL Gródecka 2 b).

Niedziela 17. lipca o 7‘30 wiecz. „Oficer gwatś 
dyi“ komedya w 3 aktach Mołnaia. Zespól, /war­
szawski.

(Poniedziałek: 18. lipca ó 7*30 W-ecz. „Oficer
gwardyi".

Wtorek 19. Epca1 o  godz. 7‘30 wiecz. „Obceu 
igwai lrl" . .

Środa 20. lipca, o godz. 7/30 wiecz. „Oftc.t 
gwardyi", ■ ■

(k) Kwiecferka. P rzydaliby  s/ę naszej ulJcy 
taka młoda kwieciarka, skromu ‘e lecz czysto ubra 
na, z  koszykiem usianym kwiatami, na (któryn, 
lśniłyby jeszcze krople rosy, Lica nabrałaby uro­
ku — żywo Paehii ałyby kwiaty — a i liczba kur’ 
pujących wzrosłaby. Bo istnieją wprawdzie kwte- 
ciarki, lecz wygląd ich nie zachęca dc Ikupna, a  
poviędłe w ich ręku kw afy, niei nęcę. P o^aud  
był, wpaść na ten pomysł ogrodnicy, bo gdy ceny 
kwiatów są tak wygórowane, powinny być przyr 
Jiajnmiejofiarowan.e w piękny sposób.

(k) Rozkopane miasto. Gdziekolwiek się obró­
cić w mieście, wszędzie spotyka się noziloopy, 
doły i rowy. Zdaje się, że najstarsi ludzie we Lwo 
wie ule pamiętają ulicy Słowackiego, iżby była 
ona jeszcze zupełnie czysta, nie dźwigała takich 
gór ziemi, gdy swobodnie przejeżdżały po niej 
tramwaje, automobile i wozy. Bo jak daleko w 
pamięć sięgnąć, widzi się ją zawsze dla jakichś ce 
łów rozkopaną, nieszczęśliwą. Tale' sam los spoty­
ka zawsze i ulicę (Piekarską i górną Sykstuską. 
Marne ich szczęście. Podczas gdy inne hucz% pel- 
nem życiem, te  trzy ulice nosz-ó wiecznie niezago- 
jooie rany.

(.) P°żar lasów pod W arszawą. Przed Jrwoma 
dniami wybuchł pod Warszawą, między Kawę­
czynem a Rembertowem pożar lasu. Paliło się 50 
morgów zagajnika, następnie przerzucił się pożar 
na starodrzew. Pożar gaszono plaskiem i ziem.ą z 
powodu braku wody. Gdyby nie pomoc nalewkow, 
skiego oddziału, straży pożarnej pod kierownL 
ctwem kapitana Kubaszewskiego, pożar przybrał­
by był groźne rozmiary', gdyż iniejsoowj gospo­
darze wcale się nie spieszyli z pomocą il jedynie 
kilkunastu włościan pomagało strażakom. Dnia 4. 
lipca, podpałoiry został las ordynacjo! Zamoyskiej, 
w powiecie biłgorajskim, ró wr.ocześnie w kilku 
miejscach, Ogień w zarodku stłumiono. Po prze­
prowadzeniu dochodzenia okazało się, iż podpala­
czami byli włościanie ze wsi Huty Podgórnej.

{.) Strajk robotników budowlanych. W W ar­
szawie wybuchł strajk robotników budowlanych, 
którzy postawili szereg ©owych żądań ekonomicz­
nych. Ponieważ żądania te są bardzo znaczne, a 
<przećciębi*orcy ii kierownicy robót budowlanych 
nie zgadzają się ima przyjęcie ich w całości, robo­
tnicy zaczęli stosować terror. Strajkujący przer-i 
wali pracę około mostu Poniatowskiego. Skutki 
przerwania tej pracy mgą być niezmiernie dotkli­
we dla interesów miasta. Roboty przerwane zo­
sta ły  w  chwili, gdy przypływ wicdy na Wiśle 
wymaga się, co spowodować może zerwanie rusz­
towań. Jeśli będzie napór wody silny, rusztowania 
nie wytrzymają tego i miasto poniesie wielomliio- 
atowe szkody.

Uniwersytet w KówiiPe. Rada mimietiów Li­
twy Kowieńskiej zatwierdziła projekt litewskiego 
unśwersj tetu .lir, Gedymina w  Kownie. Uniwer­
sytet będzie posiadać osiem wydziałów: łeologics 
wy, humanistyczny, .prawny,, fizyko-nratem atyo
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« r ,  praynłdniczT, agronciracary, medycyny i tech 
Kicamy. Na wydziale buroaiiiscycznym będą mię­
dzy fememi dwte sekcye: żydowska i białoruska.

Katedr* Połsfca ^  Pradtee C z e s k i  Posel­
stw*) czesko-stowadrie w  Warszawie zawiadomi­
ło rząd polski, że na uniwersytecie śmienia Karo­
la  w  Pradze lekturę języka polskiego prowadzi dr. 
[Wydra.

(.) SfraJk rodWków na Kujawach. Przed dwo­
ma dniami wybuchł na Kujawach w szeregu ma­
jątków strajk rotrry. Przyczyną s tra s u  było nie- 
Easpakojeswe przez pracodawców nowych żądań 
pieniężnych pracowników.

(.) Nowy s tra jt w Poznaniu. Poznaniowi gro­
zi nowy strajk, a mianowicie strajk pracowników 
miejskich. Rozpoczęto rokowania z pracownika­
mi tramwajowymi, wodociągowymi, pracownika­
mi elektrowni i gazowni. Zażądali oni 100 proc. 
podwyżki ze -względu na rosnącą drożyznę.

Zjazd ochorfwłcdw b. 203 pułku ułanów. Ochot 
nicy b. 203 pułku ułanów postanowili założyć kor- 
poracyę imienia tegoż pułku. W  tym cehi w  dn. 
6 f i7  sierpnia br. w  Kaliszu odbędzie się walne ze- 
bnatie wszystkich ochotników, chcących należeć 
do korporacyi. Zgłoszenie o przyjęcie udziału w 
Zjeżdzle oraz po odebranie dalszych informacyi 

fuprasza się nadsyłać: Karśnicki, Majków, p. Ka- 
(łisz, najpóźniej do dnia 23. lipca br. .w cehi przy­
gotowania kwater etc. Panie i Panowie, chcący 
brać udział w konkursach i biegach zechcą zwró­
cić się pod adresem: p. Wyganowski, Warszówka, 
jj. Kalisz. Uczestnicy Zjazdu będą na dworcu w 
Kaliszu informowani o miejscu swych kwater.

(.) Budowa kąpłei-sk i pływalni dla żofciSerzy 
w oułym kraju. W ładze wojskowe okręgu warsza­
wskiego zarządziły budowę pływalni i kąpielisk 
we wszystkich garnizonach, gdzie się znajdują od 
powiędnie rzeki, kib dające się oczyścić stawy. 
JednócześnSe ma być podjęta manka pływania i ra ­
towania wodnego.

Q  N°wy statek. Rzeczną flotylę polską powię­
ksza nowy statek, wybudowany w  kraju naszym 
iw warsztatach warszawskiego Tow. transportu i 
iięgfegi. D da 14 bm. odbyło się poniżej mostu ks. 
J. Poniatowskiego uroczyste poświęcenie parostat 
ku, który otrzymał nazwę „Polska14. Chrztu dopeł 
nił JE. ks. Rakowski. Uroczystość uświetnił obec­
nością »wą Naczelnik Państwa, prezes ministrów, 
w idu ministrów, przedstawiciele instytucyi pań­
stwowych itd.

Z literatury zagranicznej.
. Powieść ■ iycla i zwyczajów amerykańskiej

rod /jny .

r Lwów, 16 lipca.
Niema rzeczy nowych pod słońcem; nawet 

problem nowych bogaczy jest stary jak świat 
Gra przypadku i toczącego się koła fortuny była 
już dla wielu powieściopis. rzy natchnieniem, 
któremu zawdzięczamy dzieła wielkiej i trwałej 
wartości, ie  wspomniemy tylko powieści Balzaća 
5 Zołi, T. Manna „Buddenbrooks", Marka Twai- 
*‘a „Wiek złoty*. W os a nim czasie powieścio- 
pisarz amerykański Booth Tarkington opraco­
wał temat ten w powieści „The m ągnificent 
Aanberscns", a chociaż nie stanął on może na 
wyżynie wielkich mistrzów literatury światowej, 
te potrafił jednak z dokumentów ludzkich wydo­
być wiele trafnych i subtelnych, a dla obecnych 
stosunków i obyczajów amerykańskich charakte­
rystycznych obaerwacyi.

Powieść Tarkingtona zawiera równolegle 
rozwijające się, podwójne studyum: analizę spo­
łeczną i zbiorową, daną w obrazie świetności 
i upadku rodziny Ambersonów i opp charakteru 
indywidualnego, a zarazem typoweg 1 a także 
rozbiór stanu duszy dziecka zanadto htogatego.

Głowa rodu Ambersonów major Amber- 
son, położył fundament pod budowę świetności 
swej rodziny przez za kupno dwustu akrów tere­
nu w jednem z małych miast Midlandu, a w ' 
czynił to w przewidywaniu, i i  miasto to ma' 
szanse rychłego rozkwitu. W istocie wkrótce 
sprzedał 166 akrów z olbrzyiriim zyskiem, czte- 
Kt nu zatrzymał dl* i zbudował wspa-

O KjatałogT 1 cenmłfci dla RunmnS. Miństersłwo
przemyski i harrJAu zwróciło się do central kop­
ców z zawiadomieniem, >4 konsu4&c pudski w  Bu­
kareszcie P^oai o nadsyłanie katalogów i cenni­
ków tfkm petekęh do użytku wydza&i informa­
cyjnego rumuńskiego ministerstwa praemyslu i 
handlu.

powrót uchodźców. Biuro prasowe mfetłsteT- 
strwa spraw zagranicznych kęmumkuje, iż w dniach 
najbliższych przybędzie do Zdołbunewa pierwszy 
transport z  uchodźcami z Charkowa w liczbie 922 
ludzi. Drugi transport wyruszy z Charkowa w po­
łowie lipca. Pierwszy transport a uchodźcami z 
Riazama jest już w  drodze do kraju. W krótce po 
dane będą do wiadomości publicznej wykazy imien 
ne osób, powracający cli powyższymi transportami.

10.000 nadużyć patentowych. Kom sarz rządu 
poleci? policyi warszawskiej dnia 4 maja przepro­
wadzić jale najprędzej kontrolę patentów handlo­
wych w sklepach i fabrykach, a wynik protokołów 
przesłać do urzędów skarbowych. Po upływie 6 
tygodni urzędy te otrzymały zaledwo 376 proto­
kołów o nadużyciach, pomimo, że istnieje podej­
rzenie obejmujące 10.000 firm. Wobec tego pole­
cono policyi przeprowadzić powtórną koutnołę ści­
słą przed dniem 1. sierpnia.

(—) Ząmąchy Sąmóbójcz®. Ną Wysofkfm 
Zamku w czoraj umiłowała otnić się kidkaóną 26 
lenia M-arya J. — Przed  kilku tygodniami w 
ten sam sposób s te ra fe  sr'ę ona odebrać so b e  
życie na Pahulg-rjce, o czem sw ego czasu w spo 
minafiśmy. — W czoraj w ieczór z II. p. reatao- 
śoi przy iii. św . Zoifb 1. 3. skoczył w  z a m a rz ę  
samdbójczym  urzędnik A. Upradłszy na bruk  
dóznO? orf złamania lewe!} nogj praw ej ręlci i 
pęknięcia czaszki. Pogotow ie ratunkow e po u- 
dziclenlu p ierw szej pom ócy ad w ezk ) deSpera 
tów  do szpitala.

(—) Wyjaśniona sprawa. Posterunków y połi- 
cyi Pieńkowski przytrzymał wczoraj po południu 
w ul. Gazowej 20-letni>ego Pietra Babczyka, który 
uginał się pod ciężarem plecaka. Ponieważ Bab- 
czylc nie -wiedział, co zawiera plecak, przeto poste 
runikowy sprowadził go na inspekcyę policyi. Ró­
wnocześnie zgłosił się tam także Mojżesz Feuer- 
ring, właściciel budki na pi. Solskich z doniesie­
niem, że w  poTze obiadowej rozbito mu budkę i 
zabrano starą bieliznę. Wobec tego, że Feuenring 
rozpoznał swą bieliznę w  .plecaku Babczyka, ten

niały ginach „Abmerson Mansion". w którym 
wiedzie z rodziną 3wą życie w rozkoszach i 
zbytku dziwnie odbijającym od prostoty dokoła 
panującej. Opis spokojnego, małomiasteczkowe­
go życia amerykańskiego, należy do najlepszych 
i najdowcipniejszych ustępów książki.

Do zwyczajów małomiasteczkowych należy 
także urządzanie przez młodych ludzi serenad 
pod oknami wybranek swego serca. Izabela Am- 
berson ledyna córka majora, musi słuchać ko­
lejno dwóch serenad a jedną z nich autor roz­
poczyna swoją powieść. Fatalny przypadek zdi- 
rza, że Eugeniusz Morgan wr. cając z uczty ko­
leżeńskiej, staje do serenady w stanie niezupeł­
nie trzeźwym, co tak zraża Izabe.lę, że odda e 
rękę drugiemu konkurentowi Wiiburowi Minafer, 
któremu nic n'e mi ła di> zarzucenia. Po n;e- 
wczasie zrozumiała Izabel a, że Morgana mogta 
kochać mimo jego hulaszczej żyłki, Minafera zaś, 
mimo, iż był wzorem doskonałości moralnej, 
kochać nie może. Całą więc potęgę swych uczuć 
przelała na jedynego swego syna Georgie.

Syn ten, który jest główną posta ią powie­
ści Tarkingtona jest od początku do ostatniej 
kartki nawskróś antypatyczny. Zostawszy rychL 
wdową, Izabella przyjmuje na siebie ciężar wy­
chowania syna i zadanie to spełnia jak najgo­
rzej. Georgie jest egoistą, oschłego serca, p,.-ł" 
nym arogancyi i dumy, a  takim jest kult złota w 
środowisku, w którem s.ię obraca, że to zachowa­
nie się młodego milionera tnie razi nikogo. Tylko 
Lucya Morgan, córka dawnego konkurenta Izabel­
li, jakkolwiek nie jest nieczułą na komplLmenty 
pięknego i bogatego młodzieńca, nic chce jednak 
związać się z człowiek em, który za najszlachet­
niejszy sport uważa próżniactwo i snobizm. Geor­
gie kocha Lucy; i matkę swą, leca 3 *  -  -  --

ostatni przyznał się do włamaujta i kradzieży. Bab
czyka zamknięto w aresztach.

(—) Aresztowanie kleszwakbwca. W  a f e r  św. 
Stanisława przytrzymano wczoraj znanego kie­
szonkowca Abrahama Ebrhcha, który ma zakaza­
ny  pobyt we Lwowie. Przy sprowadzonym aa po 
łicyę kieszonkowcu podczas rewizyi znaleziono 
49.500 nrk. Ponieważ EhrUch nie umiał, względnie 
nie chciał zapodać źródła pochodzenia swej wła­
sności, ptrzew znalezioną przy nim gotówkę zdepo­
nowano^ a  lego zamknięto w aresztach.

(—) Czyja papierośnica? Jakiś młodzieniec 
wczoraj chciał sprzedać za 5000 rok. srebrną pa­
pierośnicę Majerowi Siizerowi, zegarmistrzowi, za 
mieszkafemu przy ul. Zamarstynowskiej 1. 13. Ze- 
garmistra podejrzewając, iż papierośnica wartości 
8000 mk. pochodzi z kradzieży, chciał miedzami 
oddać w ręce policyanta. Młodzian nie czekając 
na przybycie 'policyanta zbiegi, pozostawiając pa­
pierośnicę u zegarmistrza. Pap.Vośn:c ^ i  momogra 
mcm E. O. i napisem Eda 29 marca 1921' zdepono­
wane na policyi.

(—) Przytrzymany rabuś, Na pl. Sołstócłj wczo 
raj przed południem1 Pictir Kot wyrwa! Janowi 
Suszce z rąk trzy metry mafceryi i począ* z łupem 
uciekać. Na krzyk jednak poszkodowanego rabu­
sia przytrzymane' i oddano w ręce policyanta.

0£) Kradzieże w pociągach feoicjotwych. W  po­
ciągu zdążającym z Krakowa, skradziono wczoraj 
Hugowi Dagowi, dyr. Tow. handt z k  eszerf 
portfel z  70.000 mk. — W  tym samym pociągu 
skradziono Mojżeszowi Rndnerowi pakiet z 
183.00C mk. — ^T eszc e na dworcu kciejowyia 
skra'iz;ono wczoraj Teofanowi Leszczyńskiemu i 
kieszeni marynarki portfel z 20.000 mk.

(x) Sezonowy wypadek. W Hol osiku W  elkłem 
spadł wczoraj z czereśni 14-łetni Stan sław Be­
nesz tak ni^szczęSl We, że złamał lewą nogę bT-c- 
szczęśliwego chłopca odwieziono dc Szjr tala,

KOMUNIKATy.
S ty i^ d y a  iyftiitdacyi m . A. Mldrtewlcza di}

wdów i sierót po dzionkach Towarzystwa Nau- 
czy cieli Szkół Wyższych w ilości 30, rozdał Zas. 
rząd Okręgowy TNSW. na ostatnlem ,posiedzenia. 
Przyznane kwoty przeszłe na prowfoicyę Książ* 
nica Polska TŃSW., stypendystki zamtoszakałe w» 
Lwowie, zechcą zgłosić się osobiście po odbiór dc 
dyrekcyi Książnicy ul. Czarnieckiego 12, II p. od 
6—8 wiecz,

tylko miłością egoisty. Dla Łucyl nie chce poświę- 
cić swego trybu życia i jąć się użytecznej pracy, 
gdy zaś matka jego skłania się ku prośbom Mor­
gana, by została jego małżonką, Georgie nte mo, 
gąc znieść myśli, by matka dzieliła swą miłość' nńę 
dzy syna a nowego małżonka, przeciwstawia się 
brutalnie jej szczęściu i zabiera ją w  podróż po Eu 
ropie. Kontrast między bezgranicznie ofiarną miło­
ścią matki dla syna a nieświadomem okrucień­
stwem tego zepsutego dziecka, skreślony jest * 
subtelną psychologią.

'Gdy po dwóch krach matika i syn wraoają do 
Stanów Zjednoczonych, czeka ich nieszczęście i ka 
tastrofa. Izabella wkrótce po powrocie urn era, a 
za nią schodzi do grobu ojciec jej major Ambersm. 
Po otwarciu testamentu okazuje się, że bogactwo 
jego były w ostatnich łatach już tylko zręcznie 
przedłużamą iluzyą; Georgie znajduje się wobec 
widma nędzy. Z drugiej strony Morgan, który od 
wielu lat pracował nad wynalazkiem w dziedzinie 
automobilów, znosząc cierpliwie drwimy młooego 
Minafera, doszedł nareszcie do rezultatu i został 
bogatym fabrykantem, córka zaś jego Lucya naj­
bogatszą paimną w mieście.

Jest to świetna lustracya faktu, że w tym 
kraju pracy, nie istn eje spoczywan e na laurach, 
a  największy majątek n e zasilamy dadszą pracą, 
dochodzi do zaniku. Kika lat gorączkowego życia 
nowoczesnego sprowadziło także na m asto dziw­
ną transformacyę. Z melancholią stwierdza Geor­
gie, że dawny spokój małomiasteczkowy zakłóca­
ją automobile, że m ejsce pięknych małych wfff s, 
b-alem firaneczkami i bfękitnem fasadami zajęły 
magazyny i kom ny fabryczne, że niema już ,bui- 
waru Amberson**, a tu  tab łcy  prosty napis: jDzkt
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Granitowe sclircanlafko w Tatrach. W dnpu 24 
b. m. w południe odbędzie się na Hali Gąsienico­
wej obok Zakopanego założenie i poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod wielkie granitowe schro­
nisko, jakie ipizy pomocy rządu i wojskowości fun­
duje w tem miejscu Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie. Prace około tej monumentalnej wicio­
w i są od trzech miesięcy w toku.

IlilBźłliłlniTt kalekom  i cierpiącym  nn nogi poleca się 
li in O d lilj i:! )  P ierw szorzędny  Zakład obuw ia ortopedycz­
nego L. N ow osada, Lwów, S łow ackiego 6, naprzeciw  
głów nej poczty. — Liczne polecenia i św iadectw a P . T.

L ekarzy-speeyalistów . 10546

Z  k ro n ik i ż a ło & n e j. K lara z Wizlów Schw arz- 
waldowa, żona znanego przem ysłow ca Leona Schw arz- 
w alda, zm arła dnia w czorajszego, po długich a ciężkich 
cierpieniach w 48 r. życia. Zm arła była n a jl;p jz ą  żoną
i m atką, znana z dobroczynności i dla sw ych zale t cha­
rak te ru  ogólnie szanow ana. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę 17 bm. o 11-ej przed poł. z hali cerem onialnej na 
cm entarz  izraelicki. (*j 456

Podpisywanie kontraktu „Targów Wscho­
dnich” we Lwowie, Spółki z ogr. odp. Wszyscy, 
itórzy wpłacili swe udziały do Sp. „Targów 
Wschodnich", Sp. t  ogr. odp. a nie podpisali 

-kontraktu na Walnem Zgromadzeniu w dniu 13. 
b. m. zechcą się bezzwłocznie pofatygować do 
kancelaryi notaryalrej Franciszka Bobola, u). Ja­
giellońska 12, celem podpisania dodatkowych 
oświadczeń. Zarazem przypomina się, iż  ewen­
tualne* pełnomoc ictwa muszą byś legalizowane, 
oraz iż podpisujący za firmę muszą przedłożyć 
poświadczę' ia z rejestru handlowego, iż f rmy 
i podpisujący są protokołowani. • 417

Z e  ś w i a t a .

Igrzyska kulturalne w M a lm o .— Usiłowania  
odbudowy życia {luch owego. — Fanatyczne 
umiłowanie muzyki u ludu szwedzkiego. — 
Wystawy szwedzkich malarzy. — Przedsta­
w ienia sceniczne. — Koncerty urhiestralnó 
1 kameralne. — Bajeczna gościnność szwedzka.

Profesor Henri Morteau ogłosił fejle- 
ton o „szwedzkich igrzysivach kultural-1 
r\ych“ w , Malmo. Produkcye te należą 
do najb rdziej zajmujących objawów od­
budowy umysłowego i artystycznego ży­
cia Europy, podajemy zatem w stre­
szczeniu - sprawozdanie znakomitego 
szwedzkiego artysty;

MalmS, w lipcu.
Szwedzkie igrzyska kulturalne rozpoczęły 

produkcye swe w r. 1917 właśnie w chwili naj-

Pod. wpływem, jednak konieczności dawny 
zmysł praktyczny Ambersonów budzi się u zrege­
nerowanego potomka. Georg e zwraca się do 
przemysłu chemicznego i to do najn ebezpieczniej 
szej, 1k) naipopiaCnlejącej gałęzi wyrobu materyi 
wybuchowych. Jest już w drodze do zrdbenia ma 
Jątku, gdy pewnego w eczora wracając i  fabryki, 
pogrążony w marzeniach o Łucyi, którą zawsze 
kocha, wpada pod automobil i  odnosi ciężkie rany. 
Eugeniusz .Morgan i Łucya czuwają przy łożu 
chorego, który wychodzi z katastrofy tej uzdirowio 
»y i zycznk  ; wJ rodzony moralnie.

Taką idyllą kończy się ta powieść bogata w 
zalety 1 terncki-e której najw ększą wartość jed­
nak stanowi realistyczny opis przywar bogatej 
rodziny amerykańsk ej i przemiana miłego m aste- 
czka prowineyonasnego w ruchliwe, hałaśliwe i 
wszelki di cech indywidualnych pozbawione mia­
sto przemysłowe.

Dr, F. N.

bardziej srożącego się materyallzmu, jako wyra* 
potężnego prądu zwalczającego ten kierunek du­
chowy. Już roku zeszłego uroczystości te, urzą­
dzone w Ostersund ściągnęły tysiące publiczno­
ści, tegoroczne zaś igrzyska w Malmo określić 
należy jako najwyższy sukces duchowe] podnie- 
y. — Igrzyska te stały się w krótkim czasie 

w wielMej, a mało zaludnionej Szwecyl wprost 
potrzebą ludu. Współdziałanie wystaw, przedsta­
wień scenicznych koncertów, odczytów, produk- 
cyi tańców narodowych z szczególnem uwzględ­
nieniem właściwości prowincyi, w której igrzyska 
odbywają się, przedstawia ogromną różnorod­
ność, mogącą zadowolić wszelkie upodobania.

Z powodu wielkich odległości i małej li­
czby mieszkańców w szwedzkich wsiach i mia­
stach prowincyonalnych, życie duchowe, zwła­
szcza o ile idzie o teatr i muzykę, natrafia na 
wielkie trudności. Lud szwedzki jednak ma ogro­
mne zamiłowanie do muzyki, która w niektórych 
prowincyach wyradza s :ę wprost w fanatyzm, — 
Chłopi odbywają nieraz kilkudniową drogę dla 
usłyszenia dobrego koncertu, a w każdym niemal 
domu chłopskim znajduje się fortepian i obraz 
Beethovena.

Z wystaw artystycznych, tegoroczne czerw­
cowe igrzysl a dały cenne zestawienie dziei 
malarza Aleksandra Roslin’a, rodem z Malmo. 
Nazwaćby go można północnym Nattier, który 
z francuską elegancyą i lekkością łączy , szwedz­
ką gruntowność. Niemniej zajmującą była wy­
stawa dzieł ośmdziesięciolatn ego Gustawa Fyd- 
berga, urządzona przez a tokholmskie muzeum 
naród we w salach ratusza w Malmo.

Prócz tego były wystawy oryginalnych oka­
zów pracy mieszkańców prowincyi Schonen, 
głównie wyrobów tkackich i koronek.

Doborowe grono artystów królewskiego tea­
tru dramatycznego w Sztokholmie zachwyciło 
słuchaczy mistrzowskiem wystawieniem moliero- 

skiego „Ecołe desFem m es* i średniowiecznej 
sztuki Hofmannsthala: „Enwar, das alte Spiel
von Jedermann".

Główną atrakcyą były jednak orodukeye 
muzyczne. Cztery koncerty orkiestralne wyko­
nała z ni zrównanem mistrzostwem berlińska 
orkiestra filharmoniczna.

Bruno Walter, dyrygent dwóch pierwszych 
koncertów: C-moll Symfonii Beethovena i B-dur 
Symfonii Schumanna, wywołał prawdziwy szał 
zachwytu. „Jak burza wiosenna — pisze Mar- 
teau — muzyka ta wnikła w nasze serca i spłu­
kała z nich cały kurz materyalistyczny, który 
wbrew naszej woli stosunki przemyciły do na­
szego organizmu duchowego. Ten sam artysta 
dyrygował jeszcze M.zarta Symfonią „Jupiter" 1 
uwerturą Webera z Oberona. Na koncertach 
tych wykonano jeszcze Straussa „Eulenspiegel", 
Brahmsa koncert na skrzypce i pieśni Mahlera, 
wykonane przez słynną śpiewaczkę panią Char­
les Cahler.

Oprócz tych koncertów wielkich mistrzów, 
odbyły się dwa koncerty młodych szwedzkich 
artystów. Były to symfonie kompozytorów Tiire 
Ringstrom a i Kurta Attorberga.

Liryczne uzdolnienie Szwedów skłania się 
zdaniem prof. Marteau bardziej ku fińsko-rosyj- 
skiej muzyce symfonicznej, niżeli ku kontrapun­
ktowej architektonice muzyki niemieckiej. Ten 
charakter miały także symfonie obu szwedzkich 
muzyków.

Dwa udałe koncerty muzyki kameralnej 
były przeważnie produkcyą słynnego szwedzkiego 
kwartetu Kjellstrom, który zwykle w 2‘mie 
objeżdża Szwecyę, szerząc zamiłowanie muzyki 
kameralnej.

Wkońcu prof. Marteau zwraca uwagą na 
jedyną w ewoim rodzaju gościnność szwedzką, 
z jaką miasto Malmo podejmowało swych go­
ści. Był to jak gdyby uroczy szał z czasów 
przedwojennych.
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Dalsze ofiary wściekiyclr psów.
Lw ów , 16. łijpcaL

0 0  Wczoraj znów z  różnych miejscowości 
przywieziono do tut. szp tala państwowego kilka 
osób pokąsanych przez wściekłe psy.

1 tak przywieziono:
1 ) z  Krzemieńca gub. wołyńskiej Stefana

Śnigora, liczącego 41 lat, magazyniera kolejo­
wego;

2) ze Siemiginowa, pow. Stryj, Franciszka 
Seidla, liczącego 7 lat;

3) z tej samej miejscowości Michała Meł- 
nyka, liczącego 5 lat;

4) z Kołomyi 8-letniego Antoniego My- 
kietyna;

5) z Rozworzan, pow. Przemyślany, 8-letn. 
Pawła Kowala,

6) z tej samej miejscowości 19-!etnią 
Kseńkę Pas ernak i

7) z Sokala, 12-letniego Zbigniewa Doma- 
szewskiego, syna kierownika tamtejszej cegielni, 
którego wściekły p:e3 pokąsał jeszcze 11 b. in. 
Chłopca tego przywieziono już z silnymi obja­
wami wścieklizny, z powodu której w kilka go­
dzin zaledwie po przyjęciu go do szpitala za­
kończył życie.

OGŁOSZĘ NIA
KUPKO, SPRZSDA.*, 2&&2&2SA

K u p u je  pow ieść) polskie, franetukia, ntenusekia «rns 
księgozbiory „L ektor" Mikołaja 23. 9010

Kleju s to la r s k ie g o  pierw szn źródło po przystępnej ce_ 
nic, Eliasz B rand, Lwów, Źródlana 29. JiSQ

Do sprzedania parcela 400 sążni w Brzuehow icach oraz 
półtora  m orga na K rasuczynls w e Lwowie. W iadom ość 
Krasuczyn. wille „H elena*. 448

D o s p rz e d a n ia  o b ru s  i 12 serw etek  oryginalne japoń­
skie dla am ato rów . L enartow icza 21, 1. p iętro , od
2-5. 4C0

Para w yjazdow ych koni 4 i 5 la t sprzedam . Szew ­
czenki 5. 449

e e s j & e *  f o a a a s a

Szwalnia K. Z. P . K opernika 16, poszukuje  uzdolnio­
nych robotn ic  do szycia białej bielizny. Zgłoszenia co­
dziennie od 10—1-szej p rzed południem . 426

Korespondenta ( th ? )  samodzielnego ( n ą )  z językiem 
niemieckim przyjmie pow ażne p rzedsięb iorstw o drzew ne. 
Zgłoszenia z odpisam i św iadectw  i podaniem  w arun­
ków skierow yw ać do Biura ogłoszeń S. Sokołow­
skiego 1 S-ki, Lwów, Jagiellońcka 7, pod  .G a z e t" .

427
A d w o k a t Zpusm er w G ródku  Jagiellońskim  poszukuje 

koneypienta Z p rak ty k ą  prow incjonalną . 447

R o s a _S
Akuszerka przyjm uje penie na czas słabości, udziela po­

rad , dyskrecya. Lw ow skich dzieci 7, (Polna). 403

Apteka .Sanltas* w Zamerstynowie je s t do w y­
dzierżaw ienia. Z głoszenie w prost, bez pośredn ic tw a. 
Mr. T, Starczew ski. 345

P rz y s tą p ię  do  spółki z całkow itym  urządzeniem  2 —3 
gatrow bgu ta r ta k u  z w łaścicielem w iększego lasu 
blizkc, kolei. In fo rm a c jo : lnż. Nowak, Lwów, N abie- 
laka 23, li. p. 446

O d d a m  na ro b o tę  za w yżywienie i w ynagrodzenie sto­
sow nie do um ow y 3 konie rosłe, silne na dow olny 
przeciąg esasu. — W arunki podać listow nie do Admi- 
niatracyi .G aze ty  W ieczornej* pod .K o n ie”. 451

MiESZKAMm, ŁYKALI, 3X1.3/»»

O d  sierpnia poszukuję pokoju  um eblow anego z e lek tryką 
w okolicy Leona Sapiehy. Zgłoszenia .W agon  drzewa".

425

w/twSut chemicznych produktów
poszukuje w e Lwowie dośw iadczony fachow iec kap ita­
listy. Ł askaw e zgłoszenia pisem ne do B iura ogłoszeń S, 
Sokołow skiego i S-ki, Lwów, ui. Jag iellońska 7, pod: 
.T y lko  p ierw szorzędna jakość*. 453

MOffSŹYN' ii CTWIS
Restauracya zakładowa z powodu strajku kucha­
rzy otwarta dopiero od 16 lipca. — Kąpiele so­
lankowe, borowinowe, gazowe, hydropatja. Kolej 
w miejscu. Lekarz zakładowy. 455
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13.—9'L SISKPNIA 1921.
Pierw szy, w iększy Jarmark ća b a ro w y  ca.s^o w la lh la fe  
przw n;3tu «axko>s>o«i8<iiC2; < — O ku te  3000 wystawców  
% 'trejis i zagraniey. — Najlainsia I najtańsza apt>scbno4< 
żaku >3i nr 39 różnych grupach towar swych. — U ^ tn la n ia  
pazz|f>dris«s, zniłka J a z i p o  ci  a n i  s p o c y a l n t i  I i. p.
O  S a r i :  p l a n l p i n y  i . T a r g u  M B ęcfl-y n ar. V* m iS ia r 'd a  U .

A U T O M O B I L I  OSOBOWYCH 
AUTOMOBILI C.^ARO*.YYCH 
MOTORÓW DO KOLEJEK POC.N. 
PŁUGÓW MOTOROWYCH 
ROWERÓW
typ ów  D4Lim] er-Pn oh- Piat

dostarczy 330

D M I J  UL n .  l i f t
GŁÓWME BIURO SPRZEDAŻY 
Kraków , św. G ertrudy 1. 2*

148ZwIadzciilaTargu da slcą łatw a połqczy( 
z wyjazdom  d a  kuple kwiatowych, a

WliilBlenia: ^ 3  i s s e a n t  R @ 3 e h s R b s r g  w  C zechach .

loieotrzymaćka-
l i l l iS il iżd- p r z e d m i o t  Jiiiljliu  wartości Mk. 6400. 

P rosp ek t i szczegó ły  w ysyła  
się po otrryranniu marki po 
cztow ej za M*s. 6 "— . 3 1'8

, iL unU  m \ m  259.

W I N A
W 1 S E 3 K I E  I f i U O T I C S t J
PO K .iJM lŻ"T“ «H CrrJLiH  POLECA
H A K tEL  H e r b a t y  i K a w y

EDMUNDA RSEDLA:
WE LWOWIE, R U T 0 W S K t E G 9  3.

KDSil K i t l i )
w każdej ilości po najwyższych cenach, końce 

syonowarte magazyny 198
H U B I N  ulica pod Dębem 1. 7- 

ulica Źródlana 1. 29

rozpoczynam  15-go lipca. —  Wpisy codziennie.

uOLAM9A‘>I.Slaszica 0,ll.p.
327

D o  d o b n e  r a u t u j ą c e j  s i ę

w ś r ó d m i e ś c i a  z ogromnymi magazynami 
poszukuje si@

s p ó l ń i h a
Ogłoszenia p’sem ne pod , 3— 4 miliony* do „M ało*  
p n ls k Tej R ek la m y "  Lwów K^oerr. ka 16 . >54 sum

odlewniczy
r ó ż n y c h  

g a tu n ltó w

s z t a b o w e  
p r o i  TF o w a  

w s t ą ż  d o w e

 Ż e l a z n a
o c y n K a w a n a  

c y n K  n w a

w a lc ó w k a
l ~
cią^nicny

normalne

waiRotorowe

I Guma
Myszka, \

w y b i t n a  i ^ i ^ a

9  u  m  y  |
c"o « ły c ievan la ,

P O T  i a i p i a  w o n
■ nóg, rąk  i pach znakomicie usuw a i Kapo* 

biega im p o w szech n ie  zn a n y
„ 1 3  U D O T Ł  "S T  3> T “

W p u d e łk a c h  ■ s itk ie m , w yrobu far mac. labor. .  Ąpt, 
KOW ALSKI* w W arszawie. Sprzedaż w  aptekach, skła­
dach apt. i perfum eryaeh. Sposób użycia dołączony do 
każdego pudełka. — H art. wna sprzedaż. P rzedstaw iciel­
s tw o  na Lwów  i W sch. m ałopolską f „O zon*. H u rto ­
w nia in a te ry a łlw  aptecznych: Lwów, K ołłątaj* 8, rów ­
nież h u rtow o  do nabycia : P io tr  M lkolaseh i Ska i A pt.

Zwiaz. W vtw. H and l. Farm . 1235,

I
Cliii U vli
i zgrubiałą skórę
radttflDie gsbeb pija

wyrobu labor. chem. farm. A. GĄSECKI w Warszawie.
S ir z e d a ż  w  aptekach  i drogueryr ch. 235 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  L w ó w i
G. ILIWINSIII Teresy 16.

mE S H A P E "
S - k i  ( l n a n d f o w ó - p r i e m y s t O Y i a  
Lwów, Ąkademicka 15. Te!. 450. 

[jidszadł transport

t o f s  im m .
1 O  TT V  z sierśrl wielbłądziej 

jaw m. £  w  A  wszystkich szerokości
wytrzyma­

łość pasów 
skórzanych

Proszę odwiedzić nas i a Targach Wiedeńskich.

NOWE i UŻYWANE

:m m \&h
m aszyny do obrab ian ia  drzew i, m aszyny do obra­
biania blachy. N arzędzia do o b ra c a n ia  żelaza 
i drzew a. W ielkie zapasy składow e. — N atych­
m iastow a d o staw a  loco skład  w iedeński. 73?

„ P R A E M A y 51
Wiedeń II. Ober© A n g a r tc n  strasse 56. Te!. 46'47.

dosta rcza  w  ła d u n k a c h  w agonow ych

f i r m a
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